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Z PRAKTYKI SĄDOW EJ

Zagadnienie publikacji akt

K odeks P raw a Kanonicznego stoi na stanow isku, że spraw y w niesione 
do sądów kościelnych, dotyczące głównie sakram entu  m ałżeństw a, są 
ta k  delikatnej natury , że biorący udział w  procesie sędziowie, obrońca 
w ęzła m ałżeńskiego, prom otor sprawiedliwości, notariusz oraz pracownicy 
sądu  są obowiązani do zachow ania tajem ncy. To samo obowiązuje w  za­
kresie w łasnych zeznań strony, św iadków  oraz biegłych. S k ładają oni 
przysięgę de verita te dicenda  przed zeznaniami, a po nich — de verita te  
dictorum  i że nikom u nie w yjaw ią treści swych zeznań aż do chwili p u ­
b likacji ak t spraw y i procesu. Na czym zaś publikacja, czyli ujaw nienie 
treści ak t polega, określa kanon 1859: jest to upoważnienie, jak ie otrzy­
m u ją  strony  względnie ich zastępcy praw ni do przeczytania akt, poczy­
nien ia swoich uwag i w niosków w  term in ie w skazanym  przez przew odni­
czącego kom pletu sądzącego. W praw ie k o śc ie ln y m  jasno jest więc w y­
łożona zasada, że strony mogą czytać akta, ale h ie  św iadkowie lub osoby 
obce. W ten sposób strona m a możliwość, o ile zauważy, że teza jest 
podw ażona przez drugą stronę lub  przez świadków, uzupełnienia m ate­
r ia łu  dowodowego pod postacią złożenia dokum entów  lub Zgłoszenia in ­
nych  w łasnych św iadków  (kan. 1808).

O kazuje się, że publikacja  m a tu  ogromne znaczenie dla stron, szcze­
gólnie strony  powodowej, k tó ra  może się łatw o zorientować, czy słusz­
ność tezy m a oparcie w  zebranym  m ateria le  czy też należy go uzupełnić. 
P ra k ty k a  ta  nie jest p rzy ję ta  w  sądach cywilnych, podobnie jak  łatwość 
kom unikow ania się wzajem nego św iadków  u tru d n ia  szczerość ich w y­
powiedzi, przez co m ateria ł dowodowy nie zaw iera ty le szczegółów po­
m agających do oceny całości spraw y, jak  to istn ieje  w  sądach kościel­
nych, dzięki zapew nieniu tajem nicy zeznań św iadków  do chwili publi­
kacji.

P raw o  w glądu do ak t przez ich opublikowanie, czyli ujaw nienie, jest 
skw apliw ie w ykorzystyw ane przez strony, k tó re  najczęściej w  I instancji 
z zainteresow aniem  przeglądają zeznania św iadków  w łasnych i strony 
przeciw nej. Podobnie rzecz się m a z następnym i instancjam i, o ile sp ra­
w a była uzupełniana.

W każdym  procesie naczelnym  zadaniem  sędziego jest w ykrycie obiek­
tyw nej praw dy. Dojście wszakże do niej w ym aga w iele trudów  i m o­
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zołów, gdyż trzeba oprzeć się na dokładnym  przestudiow aniu zeznań 
stron, świadków, załączonych dokum entów  oraz na św iadectw ach kw a­
lifikacyjnych. Prócz tego w  spraw ach m ałżeńskich zjaw ia się dodatkowa 
trudność pod postacią w ykrycia, jakie było w ew nętrzne nastaw ienie 
stron przy zaw ieraniu sakram entalnego związku, czyli jak  daleko w ola 
jednaj ze stron była zaangażow ana w  negacji sakram entalnego związku. 
Jeżeli zdarzy się, że jeden św iadek mało wnosi, albo też opiera się na 
przypuszczeniach, inny zaś m a w iele do powiedzenia z w łasnej obser­
wacji, nie mogą oni naprzód znać py tań obrońcy i porozum iewać się 
przed zeznaniami, bo praw da obiektyw na może być zaciem niona subiek­
tyw nym i poglądam i i ujęciam i. To w łaśnie jest powodem, że w  sądach 
kościelnych każdego św iadka przesłuchuje się oddzielnie, a po zeznaniu 
złożona przysięga zabrania w yjaw iać treści zeznań innym  świadkom, 
czy też znającym  tezę osobom, nie pozwala naw et na podaw anie brzm ie­
nia zadaw anych py tań  i szczegółów odpowiedzi. Dodać należy, że ta  sam ą 
tajem nica do chwili publikacji obowiązuje również sędziego. Po publi­
kacji zachow ania tajem nicy nie w ym aga się, ale zawsze obowiązuje ich  
tajem nica służbowa, dlatego pracow nicy sądu mogą mówić ogólnie o w y­
roku, o jego treści, ale nie o tak ich  szczegółach, k tóre nie znalazły swego 
odzwierciedlenia w  m otyw ach w yrokow ania.

Zagadnienie publikacji łączy się z problem em  toku postępow ania jaw ­
nego dla bezpośrednio zainteresow anych, czy też podlegającego ta jem nicy  
do chwili ukończenia dochodzenia sądowego Praw o kościelne stoi n a  
stanow isku, że dla dobra stron należy wszystko, co jest konieczne dla 
spraw y, pozostawiać na piśmie. Dla uniknięcia zaś wszelkich n iepotrzeb­
nych wpływów, ak t procesu nie ujaw niać przed czasem. Zdarza się jed­
nak w  Polsce, że niekiedy naw et i św iadkowie zjaw iają się w  sądzie, 
żeby przeczytać swoje zeznania, a przy sposobności i cudze. Dzieje się 
to zwłaszcza w tedy, gdy m ałżeństw o zostało zaw arte dla względów m a­
jątkow ych, finansowych, lub gdy dwie rodziny są skłócone ze sobą 
i pragnęłyby wiedzieć, co jedna o drugiej w  sądzie zeznała. Oczywiście, 
że w  tak ich  przypadkach notariusz m a pilnie czuwać, żeby tylko strony  
korzystały z praw a w glądu do ak t po publikacji, a nigdy inne osoby. 
Nie jest bowiem rzeczą sądu podsycać różnice między rodzinam i, ale je  
usuw ać i doprowadzać do zgody.

Podobnie należy zapewnić ta jm nicę ak t przed publikacją, gdy p rze j­
m uje je  dla opracowania i w ydania opinii biegły sądowy. Należy tu  za­
znaczyć, że każdem u, kto zeznaje jako strona czy św iadek, protokół zo­
sta je  odczytany zaraz po złożeniu zeznań. Gdy zaś zeznający pragnie 
jednak  ponownie odczytać w łasne zeznania, należy m u je udostępnić, 
tak  jednakże, żeby nie zezwolić na czytanie zeznań innych osób. Przepis 
p raw a kanonicznego jest pod tym  względem jasny i nie nasuw a żadnych 
wątpliwości.
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Są spraw y z n a tu ry  swej publiczne, np. gdy ktoś jaw nie popełnił b i­
gam ię lub też znana była ogólnie różność religii stron, jednakże z te j 
ich właściwości nie w ynika, żeby cały przebieg procesu w raz z zeznania­
mi m iał być podaw any ogółowi do wiadomości. W ymaga tego zarówno 
dobro społeczne jak  i przew idująca roztropność.

P ub likac ja ak t nie jest jednakże potrzebna i stosowana w  spraw ach 
m ałżeństw a w ażnie zawartego, ale n ie  spełnionego. Nie chodzi tu  bowiem 
o spór między stronam i, ale o w yrobienie sobie p raw nej pewności 
o istnieniu tych faktów , na podstaw ie k tórych  papież jest w ładny udzie­
lić dyspensy (kanon 1985).

Z powyższych wywodów w ynika, że Kodeks P raw a Kanonicznego 
przykłada w ielką wagę do publikacji ak t spraw y, a p rak tyka  sądowa 
sta ra  się sam ą publikację ułatw ić, pom agając stronom  przez udzielanie 
im wskazówek przez członków poradni p raw nej (np. w Sądzie M etro­
politalnym  W arszawskim).
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